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  „Kim jest złamany na duchu? Niedoznający podtrzymywania przez Ducha Świętego izapewne nie dlatego, że Duch Święty nim gardzi, ale dlatego, że Duch Święty nie ma już miejsca wtym sumieniu. Złamany jest ten, kto wierzył, że może opierać się wichurom losu ihistorii owłasnych siłach, bez podtrzymania iwsparcia ze strony Boga. Złamany jest ten, kto wierzył sobie inie zawierzył Bogu. Bez oparcia wBogu, który podsuwa swoje ramiona wpostaci Mesjasza, człowiek skazuje się na załamanie własnym ciężarem świadomości istnienia.”


  „Będziemy sądzeni zniepotrzebnych słów iztych potrzebnych, których nie powiedzieliśmy albo nie przeczytaliśmy, albo nad którymi nie medytowaliśmy. Gdzieś upodstaw wielu zranień, wielu krzywd leży lenistwo, brak odpowiedzialności za słowa, brak odpowiedzialności za to, że trzeba dawać słowa Boga, szczególnie wtedy kiedy się jest ambasadorem Boga ijest się ojcem. Żałuję wszystkich tych chwil, które już nie wrócą, nie da się już ich wypełnić sensem, konsekrować wieczną treścią. Żałuję złych słów ibraku dobrych. Słowa są kosztowniejsze niż pieniądze ipociągają za sobą długi owiele trudniejsze do spłacenia niż te, które można zaciągnąć wbanku.”
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  paulin, ojciec duchowny, rozmiłowany wSłowie Bożym zawartym wBiblii, niestrudzony rekolekcjonista ikaznodzieja, spowiednik. Autor licznych książek: Bestie iprorok, Wolni od niemocy, Umieranie ożywiające, Odejścia, Dom wBogu, Sen Józefa, Życie udane czy udawane oraz komentarzy do Ewangelii.
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  Przypisy


  ROZDZIAŁ 1

  Rodowód Jezusa Chrystusa


  Mt 1, 1­17


  „Rodowód Jezusa Chrystusa, syna Dawida, syna Abrahama. Abraham był ojcem Izaaka; Izaak ojcem Jakuba; Jakub ojcem Judy ijego braci; Juda zaś był ojcem Faresa iZary, których matką była Tamar. Fares był ojcem Ezrona; Ezron ojcem Arama; Aram ojcem Aminadaba; Aminadab ojcem Naassona; Naasson ojcem Salmona; Salmon ojcem Booza, amatką była Rachab. Booz był ojcem Obeda, amatką była Rut. Obed był ojcem Jessego, aJesse ojcem króla Dawida. Dawid był ojcem Salomona, amatką była [dawna] żona Uriasza”.


  (Mt 1, 1-6)


  Wiele lat temu wczasie Bożego Narodzenia moi rodzice dbali bardzo oto, by zawsze wtym okresie była wdomu srebrzystozielona jodełka. Aromat drzewka wypełniał cały dom, amy, dzieci, mieliśmy niebywałą radość dekorowania gałązek drzewka bańkami iozdobami ina koniec świeczkami. Później ojciec kupił łańcuch lampek żarówkowych, bo były to czasy, kiedy tylko takie ozdoby świetlne pojawiały się wsklepach. Dziś myślę, że Bóg także miał radość, ozdabiając drzewo ludzkości istotami, które stanowiły jej ozdobę. Ale wpewnej chwili historii zawiesił na rozgałęzieniach ludzkości łańcuch świateł, łańcuch genealogiczny, który nadał blasku całemu drzewu rodzaju ludzkiego. Przypominam sobie moje dziecięce zdumienie, gdy ojciec pokazał mi, jak wyłączać świecące się żaróweczki włańcuchu żarówek. Wystarczyło zzamkniętego obwodu wykręcić jedną jedyną iwszystkie pozostałe gasły. Jedna wykręcona albo przepalona żarówka – iwszystkie traciły zdolność świecenia. Dziś, po wielu latach, myślę, że taka jedna wykręcona czy spalona żarówka mogła mieć na imię Adam albo Ewa, gdy całe światło ludzkości zagasło. Potrzeba było zupełnie nowej, niegasnącej nigdy „żaróweczki”, by wszystkie pozostałe świeciły iby całe drzewo genealogiczne rodzaju ludzkiego już nigdy nie zagasło. Jedna „niepokalana” żaróweczka, jedna niegasnąca nigdy, na zawsze promieniejąca światłością. Wiem, że światłością świata jest Jezus Chrystus, ale potrzeba było tego niegasnącego elementu, jednej jedynej nieskalanej lampki, by dała całemu drzewu ludzkości światło boskie. Imyślę, że Bóg dlatego „wkręcił” wnas, włańcuch ludzkości, Miriam.


  Kiedy to było, kiedy zgasło światło na drzewie ludzkości? Owiele wcześniej niż sięgają moje wspomnienia zczasów dzieciństwa, gdy wrogu pokoju stała jodła zlampkami. Nieżyjący już dziś naukowiec Allan Wilson wraz ze współpracownikami namierzył czas imiejsce pochodzenia pierwszej matki, „mitochondrialnej Ewy”. Była to Afryka, ponad 150 tysięcy lat temu. To stamtąd wywędrowali pierwsi ludzie, którzy dali początek współczesnemu człowiekowi – zapewne pochodzili od jednej jedynej matki, choć nie była to jedyna kobieta wówczas żyjąca. Około 90 tysięcy lat temu jej potomkowie znaleźli się dziwnym zbiegiem okoliczności wpobliżu Nazaretu ipo jednym znich zostały szczątki wjaskini Qafzeh. Adokładnie, odnaleziono wyglądającą jak wypalona żarówka czaszkę. Przez tysiące lat ludzkość gasła mimo wielu prób rozpalenia jej na nowo. Wszystko jednak się nie udawało, bynajmniej nie zwiny Stwórcy. Czytając Księgę Rodzaju, dowiadujemy się ztych archaicznych tekstów, że wszystkie próby renowacji rodzaju ludzkiego gasły niczym przepalone lampki na choince bożonarodzeniowej. Obietnice Boga iJego inicjatywy były marnowane przez kolejne pokolenia imożna się dziwić, że Bóg nie stracił cierpliwości do nas, ludzi. Czyżby Sergio Quinzio miał rację, twierdząc, że historia Boga od pierwszych stron Biblii to historia nieudanych inicjatyw Wszechmogącego? Adam iEwa, pierwsi, którzy spotkali Boga iktórych Bóg uznał za istoty stworzone ztchnienia własnego, zawiedli. Potem Kain, za którym Bóg bezskutecznie podążał, przemawiając do niego, by nawiązać więź, milczał, aż znalazł się na marginesie świata, wkraju Nod. Później pojawił się Noe. Zrozpaczy po zniszczeniu świata upił się winem wogrodzie, który miał być rekonstrukcją raju – nie było wwówczas linii lotniczych Ryanair, które reklamowały swego czasu Kraków jako miejsce, gdzie można się upić do nieprzytomności. Wreszcie fiasko budowniczych wieży Babel, zktórymi współcześnie rywalizowali autorzy drapacza chmur Burj Khalifa wZjednoczonych Emiratach Arabskich (w Dubaju), mającego 828 metrów wysokości iinteligentne oświetlenie, włączające się, gdy wdanym pomieszczeniu pojawia się człowiek, gasnące zaś, gdy zniego wychodzi. Inteligentne oświetlenie... Myślę otej nazwie wodniesieniu do ludzkości, albowiem synonimem inteligencji jest to, co logiczne. Potrzeba nam było LOGOSU, który światłem ujawni właściwe kontury zamiaru Boga. Syn Boży „rozświetlił się” światu, kiedy pojawił się ktoś taki jak Miriam: człowiek wpełnym tego słowa znaczeniu, bo reszta człekokształtnych raczej nie była zbyt „ludzka”.


  Rodowód Jezusa spisany przez Mateusza wydaje się nużący inieistotny, przywołując skojarzenie zwyciągiem zjakiegoś zatęchłego archiwum. Ale to mylący pozór, mający za cel zniechęcenie niedowidzących abderytów. Święte tajemnice Biblii, które są skarbami wszechświata, Bóg, niczym mądry jubiler, ukrywa wskromnych sejfach biblijnych kart, do których klucze posiadają jedynie ci, co pragną być Jego dziećmi. Przez wiele lat nudziło mnie odczytywanie rodowodu Jezusa, ale gdy poznałem, dzięki czytaniu Biblii, życiorysy tych, którzy są wnim wymienieni, mój umysł rozświetlał się zroku na rok potężniejszym blaskiem zrozumienia. TOLEDOT, czyli lista zrodzeń (albo rodowód) pojawia się wwielu miejscach Biblii izapewne świadczy otym, że dla Boga nie jest bynajmniej sprawą marginalną. Trzeba przy tym pamiętać, że obdarowywanie życiem jest pierwszym wkolejności zMICWOT, czyli sześciuset trzynastu przykazań judaizmu (por. Rdz 1, 28). Znaczenie rodowodów znacznie wzrosło wczasach powrotu zBabilonu, gdy Ezdrasz zatroszczył się oczystość etniczną, odsuwając od czynności liturgicznych tych, którzy nie potrafili udowodnić swego pochodzenia zlinii rodów kapłańskich. Zajrzyjmy do dziewiątego rozdziału Księgi Ezdrasza. Widzimy tu Ezdrasza, który wpada wwielki gniew igłęboką rozpacz. Podczas siedemdziesięciu lat niewoli babilońskiej Żydzi wymieszali się znowu zmiejscową pogańską ludnością, co było zakazane wPrawie Mojżeszowym (Pwt 7, 3). Kiedy po powrocie wygnańców do Jerozolimy Ezdrasz odkrył to odstępstwo, rozdarł swoje szaty, rwał sobie włosy zgłowy ibrody, aż wreszcie przygnieciony rozpaczą, usiadł na ziemi (Ezdr 9, 3). To dramatyczne zachowanie wyrażało jego ból pomieszany zgniewem, ale jednocześnie obawę oczystość narodu. Ludzie, którzy wzięli sobie żony zobcych narodów, oraz ci, którzy nie potrafili udowodnić swego związku zrodem kapłańskim, zostali odsunięci. Ta etniczna czystka może się nam, współczesnym, wydawać niesprawiedliwa, anawet rasistowska, ale wystarczy wspomnieć, że słowo „obcoplemienny” – po hebrajsku NEKER, wróżnych wokalizacjach, oznacza też niepokój, nieszczęście, wrogość, maskowanie się, udawanie albo zeszpecenie czegoś. Chodziło więc bardziej oto, by zrodu Judy usunąć wszystko, co mogłoby zainfekować lud nieszczęściami, hipokryzją, niepokojem, zepsuciem wsensie owiele poważniejszym niż tylko odmienność kulturowa czy etniczna.


  Tym bardziej zadziwiające jest, że Mateusz tak demonstracyjnie wymienia wrodowodzie Jezusa cztery obcoplemienne kobiety! Wstarożytności ogromnym uszanowaniem była otoczona przynależność do „Domu Dawidowego”, czyli rodu, który wziął swój początek od Dawida, dlatego też Mateusz podkreśla ten związek znim wsposób kryptograficzny przez podział całej listy przodków Jezusa na trzy czternastki, gdyż ta licz ba odpowiada gematrycznie imieniu Dawid. Żydzi szczególnie dbali oto, by kreować swoją tożsamość, powołując się na pokrewieństwo zrodziną, wktórej byli znakomici ludzie, anade wszystko mądrzy mądrością bojaźni Bożej iwiedzą duchową. Owszem, liczyło się też bogactwo, ale nie tyle dlatego że przyczyniało się do wzrostu prestiżu ze względu na stan posiadania, ile raczej dlatego, że umożliwiało składanie ofiar na cele religijne lub dobroczynne.


  Mateusz zaznacza wyraźnie, że Jezus zrodzony zMaryi jest Chrystusem, czyli Mesjaszem, ale MESJASZEM wyjątkowym, bo wbrew charakterystycznym zwrotom pojawiającym się wrodowodzie nie został określony jako „zrodzony zojca”, lecz jako ten, którego urodziła Maryja, Matka. Przez to wyróżnienie autor podkreślił, że ojcem Jezusa nie był Józef, októrym dopisał, że jedynie był mężem Maryi. Jeszua jest więc według Mateusza synem zrodzonym „za sprawą Ducha Świętego”; iby nikt nie miał wątpliwości co do tego, dodaje, że stało się to, zanim Miriam iJoasaf zamieszkali razem. Adla ludzi tamtej epoki było to równoznaczne zwiarygodnością czystości ich narzeczeństwa. Wgreckim tekście wodniesieniu do synów zrodzonych zojców używa się słowa EGENNESEN – „zrodził”, natomiast, gdy mowa oJezusie, pojawia się odmienna forma bierna tego czasownika: EGENNETHE- „z której został zrodzony”. Mateusz podkreśla więc dobitnie, że Jezus jest Synem Miriam, ale nie synem Józefa. Kto więc był Jego Ojcem? Kto, skoro była Ona brzemienna za sprawą Ducha Świętego? Kilkadziesiąt lat później Jan Ewangelista już bez żadnych obaw pisał: „ten jednorodzony Bóg, który jest włonie Ojca” (J 1, 18).


  Zwróćmy uwagę, że rodowód Jezusa zaczyna się od Abrahama, anie od jego ojca Teracha. To ważne. Abraham nie chciał, aby dziedzictwo Teracha, który mieszkał wBabilonie, siedlisku magii ibałwochwalstwa, stało się dziedzictwem, choćby ukrytym, jego rodu. Odciął się od rodziny pochodzenia idlatego uMateusza mamy rodowód Jezusa rozpoczynający się od Abrahama, anie od Teracha. Terach żył wprzekleństwie grzechu inie zwrócił się do Boga tak jak jego syn Abraham. Nam też grozi takie przekleństwo, gdy nie zwracamy się do Boga, natomiast gdy zwracamy się do Niego wJezusie, każde przekleństwo odchodzi. Zresztą, iluż ludzi przeklina swój los albo jest przeklinanych czy też sądzi, że wiedzie tak nieudane życie, że można go nazwać tylko przeklętym? Dzieje się tak wtedy, gdy są zbyt daleko od życia własce uświęcającej płynącej jak soki wgałęziach drzewa, świecącej jak blask pośród ciemności. Według legend żydowskich Abraham, wyznając wiarę wjedynego Boga, sprzeciwił się swojemu ojcu, który czcił gwiazdy iidole, ulegając magii iastrologii. Los Abrahama wydawał się przeklęty, gdyż został przez króla Nimroda wrzucony do rozpalonego pieca – został jednak zniego cudownie uratowany. Iluż jest gnębionych przez zły los inie wie dlaczego? Co jedynie ztego może uwolnić? Wiara wJedynego Zbawiciela.


  WJezusie każdy grzech, nawet ten najbardziej związany ztragicznymi konsekwencjami, może być odkupiony wnajprostszy sposób: przez sakrament spowiedzi itrwanie własce uświęcającej, przez modlitwę wstawienniczą, modlitwę ouwolnienie, awniektórych sytuacjach nawet przez egzorcyzm. Czy jest prawdą, że nawet najgorsze grzechy mogą zostać odkupione iże Jezus chce nawet najgorszych przyjąć do swej rodziny? Odpowiedź na to pytanie ukrywa się wrodowodzie Jezusa Chrystusa spisanym przez Mateusza.


  Popatrzmy najpierw na to, co wzbudza zdziwienie wtym tekście. Zacznijmy od tego, że występują wnim imiona czterdziestu dwóch mężczyzn, przodków Józefa, opiekuna Jezusa, itylko... pięciu kobiet. Nasuwa się pytanie: dlaczego tylko pięć kobiet? Otóż dlatego że Mateusz chciał uwypuklić pewną prawdę: cztery znich wpewnym sensie łączy to, że żyły wklimacie przekleństwa grzechu. Ktoś mi kiedyś powiedział, że wstydzi się swojej matki, ktoś inny skarżył się, że ojciec się go wstydzi, atu, wtymże właśnie rodowodzie, najbardziej skompromitowane kobiety są na wyróżnionych pozycjach. Wszystkie jednak, wiedzione jakimś nieuświadomionym instynktem wiary, za wszelką cenę pragnęły dostać się do tego pokolenia, zktórego miał wyjść Mesjasz. Aim bardziej były dotknięte grzechem inieszczęściem, tym usilniejsze były ich zabiegi, by wpisać się wtę listę genealogiczną, wktórą „wkręcił” się – jak żarówka zdolna zabłysnąć niegasnącym światłem – Jezus Chrystus.


  Tamar była podejrzewana ocudzołóstwo, nie udawały jej się kolejne związki małżeńskie, jej mężowie umierali, ateść podstępem pozbył jej się zdomu. Dzieci urodziła dzięki fortelowi, udając nierządnicę. Rachab uprawiała nierząd idopiero po zdobyciu Jerycha porzuciła swój grzech, jak podaje tradycja żydowska. Ona również dzięki podstępowi ukrywała szpiegów Jozuego, ratując nie tylko swoje życie, ale iżycie swoich najbliższych. Rut pochodziła zplemienia Moabitów, które miało swój początek wzwiązku kazirodczym ojca icórki. Podstępem, uniżając się, zdołała rozkochać wsobie Booza, pradziadka Dawida ipotomka Peresa, który był synem Rachab. Batszeba też uciekła się do podstępu: pokazywała się wkąpieli królowi, by zwrócił na nią uwagę, iwkońcu jej się udało – zdradziła swego męża Uriasza, zostając najpierw nałożnicą Dawida, agdy ten doprowadził do jego śmierci, żoną króla. Wszystkie te kobiety używały podstępu, nie wahając się zdradzać, udawać, uwodzić, by tylko dostać się do rodu, wktórym więcej niż instynktownie wyczuwały błogosławieństwo Boga.


  Na podstęp grzechu Bóg mógł użyć tylko podstępu łaski idlatego piątą kobietą wrodowodzie jest Miriam, żona Józefa. Zanim urodził się Jezus, nawet przez narzeczonego Józefa była być może podejrzewana ozdradę, bo nie wiedział, że dziecko jest Synem Boga, dopóki mu tego anioł nie obwieścił, uciszając jego lęki.


  Tam gdzie wzmaga się grzech, tam Bóg odpowiada obfitością łaski. Taka jest prawdopodobna wymowa owej listy kobiet, kończąca się na Miriam. Napisano wszak, że Bóg wobec czystych jest czysty, wobec przebiegłych zaś przebiegły. Ujawnia się Jego niezwykła zręczność radzenia sobie zprzebiegłym złem już wtedy, gdy małego Mojżesza daje wopiekę córce faraona, który przecież nakazał wymordować wszystkich chłopców żydowskich: wydał dekret nakazujący wrzucać wszystkich nowo narodzonych synów hebrajskich do kanałów Egiptu, jego córka zaś wychowała na dworze władcy Hebrajczyka, który utopił wwodach morza egipskich wojowników. Oto projekt zbawienia. Herod również chciał zabić Jezusa. Cezar August powiedział, że wolałby być wieprzem Heroda niż jego dzieckiem, albowiem ten mordował własne potomstwo.


  Czytam rodowód, myśląc onim jako oszczęśliwej Ewangelii, czyli pomyślnej nowinie, która mówi, że nawet najgorsze grzechy, jakie tylko może popełnić kobieta, zostają zniesione wMiriam, która jest Niepokalana. Ona, piąta zkolei wtym rodowodzie, była podejrzewana onajgorszy grzech, choć go nie popełniła – wzięła na siebie konsekwencje grzechów wszystkich kobiet, nie mając grzechu, podobnie jak Jej Syn Jezus – wziął na siebie konsekwencje wszystkich grzechów, nie popełniając żadnego. Nie świadczy to bynajmniej oJej roli jako odkupicielki, ale otym, że stając się Matką Chrystusa, miała udział wJego dziele wsposób niedający się pojąć, skoro Kościół wzbrania się przed wyjaśnieniem tego, czego dowód mamy choćby wwypowiedzi Benedykta XVI, jakiej udzielił wwywiadzie Peterowi Seewaldowi.


  Wrodowodzie Jezusa pojawiają się, więc imiona kobiet, których pochodzenie jest pogańskie: Tamar, Rachab, Rut. Żona Dawida Batszeba nie zostaje wymieniona zimienia, lecz określona jako „Ta, Uriasza”. Jakby nie posiadała własnej osobowości. Ma profil psychologiczny kogoś zupełnie pozbawionego własnego zdania, kogoś, kto nie umie wyznaczyć własnych granic. Dziś nazwalibyśmy ją osobą predestynowaną do uzależnień. Może dlatego nie podano jej imienia wrodowodzie? Jej imię: Batszeba, znaczy tyle, co „córka siedmiu”. Czy ktoś taki może wejść do królestwa Bożego? Cóż, celnicy icudzołożnice wyprzedzają wielu innych wbiegu do nieba nie dlatego, że grzeszyli, ale dlatego, że nie wątpili wto, iż są grzeszni.


  Nie ma natomiast wogóle wrodowodzie Mateusza imion pramatek Izraela: Sary, Rebeki iRacheli ani Lei. Czyżby były zbyt „nienaganne”? Nie sądzę.


  Mateusz bardzo radykalnie podchodzi do sprawy przynależności do Rodziny Jezusa – nie tylko grzeszni, ale nawet najbardziej grzeszni są tu wyróżnieni, byleby tylko za wszelką cenę pragnęli mieć udział wzbawieniu. Być może już wfakcie spisania samych nie-Żydówek mamy zarysowanie zbawienia jako dzieła sięgającego także pogan? Amoże Mateusz, wymieniając czystą Miriam wszeregu kobiet, które znane były ze swej grzeszności, pragnął podkreślić akt miłosierdzia Boga, który pochyla świetlistą postać nad łańcuchem kobiet grzesznych niczym niegasnącą roratkę, by zapalić od niej zgasłe świece na drzewie genealogicznym ludzkości? Zbawianie oczyszcza najpierw kobiety, bo od kobiety rozpoczęło się wygaszanie przyjaźni zBogiem.


  Czterdzieści dwa pokolenia (czterdzieści jeden wrodowodzie Mateusza) mają niezwykle ważną wymowę nie tylko ztego powodu, żeby nam, ludziom, pokazać, że Bóg naprawdę wybrał konkretną rodzinę, by stać się jej członkiem – ito rodzinę wcale nie idealną, ale doprawdy grzeszną. Stary celnik Mateusz świetnie się znał na liczbach idatach. Wliście genealogicznej brakuje trzech kolejnych królów, którzy zajmowali się magią – zapewne nie było to przeoczenie, lecz komunikat pozaliteralny. Wgenealogii zostali opuszczeni trzej królowie judzcy: Ochozjasz, Jehoasz iAmazjasz, spokrewnieni zAchabem poprzez królową Atalię, morderczynię icórkę słynnej Izebel, demonicznej przeciwniczki proroka Eliasza. Nie przypadkiem wdrugim rozdziale swojej Ewangelii Mateusz zaraz po przedstawieniu rodowodu Jezusa pisze opokłonie – jak ich nazywa tradycja – trzech króli, którzy złożyli dary Jezusowi. Tak naprawdę byli magami. Dodatkowo Mateusz napisał, że przybyli ze Wschodu, apo hebrajsku QEDEM, Wschód, znaczy również: czasy zamierzchłe. Czyżby więc chciał zasugerować możliwość powrotu zzaświatów przeklętych ipominiętych wrodowodzie Dawidowym królów?


  Być magiem wstarożytnym świecie to mieć niespotykany prestiż iroztaczać wokół siebie tajemniczą aurę kogoś wyjątkowego. WDziejach Apostolskich czytamy opaleniu ksiąg magicznych wEfezie, na skutek ewangelizacji Pawła. Paweł głosił słowo Boga wszkole Tyrannosa przez pięć godzin dziennie! Ito jeszcze wczasie największego upału! Ludzie się nawracali iwkońcu doszło do publicznego spalenia magicznych ksiąg. Ktoś nawet obliczył ich wartość na pięćdziesiąt tysięcy denarów wsrebrze. Magia była bardzo popularna wświecie starożytnym. Magowie cieszyli się wielkim uznaniem. Byli ludźmi zamożnymi iszanowanymi. Nie wiem, czy Mateusz, podając relację oodwiedzinach magów wBetlejem, nie dał dowodu innego rozumienia historii, niż dzisiaj się ją pojmuje. Być może wogóle magów nie było, aMateusz aplikował tę legendę wswoją Ewangelię, by uwiarygodnić Jezusa jako prawdziwego syna Abrahama, bo coś podobnego zdarzyło się przy narodzinach Abrahama, oczym mówią żydowskie legendy spisane przez Bin Goriona? Mielibyśmy zatem do czynienia zzupełnie innym, starożytnym rozumieniem przekonywania. Mniejsza ztym. Zostawiam to biblistom. Ważne jest to, że Mateusz powrót trzech króli od Jezusa nazwał anachorezą – oddaleniem, odejściem, wycofaniem, które wtradycji chrześcijańskiej było zawsze oddaleniem się od świata izbliżenia się do Boga. Anachoretami nazywano wszak Ojców Pustyni. Odeszli, pozostając mędrcami, ale zmagią już skończyli. Anachoreza to nabyta cecha owych magów, jakiej nauczyli się po odkryciu wskromnym Betlejem Jezusa. Biblia mówi, że było to dla nich tak ogromne przeżycie, iż powrócili inną drogą do ojczyzny, unikając pałaców idworów, awszczególności pałacu Heroda. Wszelki słuch na tym świecie onich zaginął! Podstęp Heroda się nie udał, gdyż podstępem magowie poszukali innej drogi niż ta, którą dotąd kroczyli. Nawrócenie jest podstępną taktyką wobec podstępów szatana. Oto wejście wmądrą pokorę! Magowie nic nie mówili, ale zdobyli się na przemianę. Mądrość nie jest jedynie znajomością prawdy, tylko wprowadzeniem jej wżycie bez czynienia ztego faktu medialnego coming out. Wędrowali ukrywającą ich nocą, bowiem ten, który dotychczas wydawał się im przewodnikiem, okazał się przestępcą. Kiedy wracali, nie kierowali się już żadną gwiazdą ani nie potrzebowali odwiedzać siedzib królów. Szatan nie atakuje tych, których nie widzi, awidzi tylko tych, którzy za wszelką cenę chcą być zauważeni.


  Herod wmawiał im, że też chce oddać hołd Jezusowi, ale rychło okazało się, że Go chce zabić.


  „Weszli do domu izobaczyli Dziecię zMatką Jego, Maryją; upadli na twarz ioddali Mu pokłon. Iotworzywszy swe skarby, ofiarowali Mu dary: złoto, kadzidło imirrę. Aotrzymawszy we śnie nakaz, żeby nie wracali do Heroda, inną drogą udali się do swojej ojczyzny” (Mt 2, 11-12).


  Samoobjawienie się Boga wludzkim ciele, powoduje podobny skutek ukogoś, kto się zbliża do Niego: ludzie objawiają siebie samych Bogu – swoje najskrytsze tajemnice, na podobieństwo skarbów. Magia to wielki grzech ijednocześnie symbol naszej troski owłasny prestiż. Czarujemy innych sobą, by okazać się lepszymi, cenionymi, wybitnymi. Magia zaczyna się już wtedy, gdy ulegamy pokusie, aby pokazać się przed innymi jako czarujący, igotowi jesteśmy ponieść za to każdą cenę. Wypływa zlęku, który jest obawą przed odkryciem wsobie pustki. Gdy jednak kontemplujemy Boga, jest wnas tak wielka obfitość Jego obecności, iż rezygnujemy zwszelkiego oczarowywania sobą innych.


  Bóg nam się objawia po to, byśmy sami objawili Bogu swoje ukryte skarby, które magicznie ibałwochwalczo czcimy. Wydaje się, że największym skarbem jest dbałość owłasne znaczenie iczynienie wszystkiego, by być cenionym. Mędrcy nie tylko wrócili inną drogą, ale też nie kierowali się już gwiazdą, ajak wiadomo, tylko nocą widać gwiazdy. Szli do domu wświatłości. Wędrować wświetle to nic już nie ukrywać przed Bogiem iukrywać się przed światem, mając skromność za przewodniczkę. Ukrywali się jedynie przed Herodem isławą. Ktoś, kto widzi Boga, nie potrzebuje walczyć oto, by być samemu dostrzeganym. Gdy już zaczynamy szukać Jezusa, paradoksalnie, odnajdujemy też siebie. Jezus namawia nas do tego wsłowach: „Proście, abędzie wam dane; szukajcie, aznajdziecie; kołaczcie, aotworzą wam” (Mt 7, 7).


  Chciałoby się dopowiedzieć: proście oznalezienie Jezusa, szukajcie wsobie przeszkód, awtedy kołatanie waszych modlitw będzie wysłuchane isami otworzycie się na odkrycie własnej wartości. Magowie dopiero wtedy otworzyli swe skarby, gdy doszli do Jezusa. Jeśli Jezus nie wstydził się takiej skromnej auli objawienia, takich nędznych okoliczności, wktórych przyszło Mu przyjmować pierwszych poddanych, to czego możemy się od Niego nauczyć? Była noc inocą szli magowie kierowani gwiazdą – jak rozpaloną iskrą, ale wracali już wsłońcu, choć szli bardzo skromnie, niezauważeni, wręcz ukryci, bez rozgłosu. Nauczyli się życia bardzo uniżonego ipokornego od Jezusa. Gdy szli nocą, byli magami, przyjmowanymi na olśniewających dworach królów, gdy wracali wświatłości Pana, stali się niewidoczni dla Heroda ireszty świata. Niepotrzebne były im już skarby. Kto sam jest skarbem dla Boga, nie potrzebuje skarbów dla siebie.


  Ijest jeszcze jedna anomalia, która może zwrócić naszą uwagę wrodowodzie spisanym przez Mateusza: tylko wdwóch miejscach pojawia się zwrot: „i jego braci”:


  „Jakub ojcem Judy ijego braci; Juda zaś był ojcem Faresa iZary, których matką była Tamar” (Mt 1, 2-3).


  „Jozjasz ojcem Jechoniasza ijego braci wczasie przesiedlenia babilońskiego” (Mt 1, 11).


  Otóż autor chciał, aby czytelnik zwrócił na te dwie postacie szczególną uwagę: na Judę ina Jechoniasza. Coś ich łączy: byli „ze swoich braci”. Juda był głównym inspiratorem sprzedania własnego brata Józefa kupcom madianickim za 20 srebrników. Domagał się najpierw jego śmierci, agdy Ruben, najstarszy brat, obronił Józefa, bracia sprzedali Józefa kupcom. Sprzedać własnego brata zzazdrości? Przypomina to postępek samego Judasza – zresztą to jest to samo imię: JEHUDA! (gematrycznie jego imię równa się liczbie „30”, taką samą liczbę srebrników zapłacono Judaszowi. Przypadek?). Tenże Juda też wygnał swoją synową zdomu, obwiniając ją oto, że była sprawczynią śmierci jego syna Onana, obwiniając ją także, że jest bezpłodna idlatego Onan nie mógł znią mieć dzieci. Fałszywe oskarżenie było wpisane wród Jezusa jak mutacja wkod genetyczny. Upokorzona Tamar postanowiła udowodnić teściowi, że to nie ona jest winna. Gdy jej teść szedł drogą po strzyżeniu owiec, zauważył ją przebraną za nierządnicę inie rozpoznawszy, współżył znią, anie mając przy sobie pieniędzy, zapłacił jej swoim pierścieniem ipasterską laską, która była atrybutem jego władzy nad plemieniem. Po jakimś czasie, gdy dowiedział się, że Tamar jest wciąży, chciał ją ukamienować – ponieważ była związana zjego synami więzami małżeństwa. Tamar pokazała mu pierścień, twierdząc, że otrzymała go od tego, który jest ojcem jej dzieci. Wtedy dopiero Juda zobaczył całą swoją niegodziwość. Jak widzimy, nie była to świetlana postać. Dlaczego taki człowiek jest wrodzinie Jezusa? Zwykle wstydzimy się najgorszych członków naszej rodziny iukrywamy swoje znimi pokrewieństwo. Natomiast wrodowodzie Jezusa Mateusz uwypukla Judę iTamar, gdyż ztego pokolenia, czyli od Judy, zrodził się Chrystus. Znajgorszego zbraci! Bóg nie wstydzi się najgorszych inie lęka się spokrewnić ztakimi ludźmi, którzy nawet samych się siebie wstydzą. WKsiędze Rodzaju, wprzedostatnim rozdziale, umieszczono starożytne proroctwo Jakuba – Izraela, dotyczące właśnie Judy, mówiące, że dopóki nie pojawi się Mesjasz, nie zostanie odjęta laska pasterska od kolan Judy.


  „Nie zostanie odjęte berło od Judy ani laska pasterska spośród kolan jego, aż przyjdzie ten, do którego ono należy, izdobędzie posłuch unarodów!” (Rdz 49, 10).


  Juda utracił pasterską laskę zpowodu Tamar na pewien czas, dopóki nie uznał bliźniaków zrodzonych zniej za swoich synów. Ta czasowa utrata symbolu władzy nad pokoleniem miała charakter symboliczny. Synowie Tamar iJudy, zpowodu których Juda utracił pasterski symbol władzy nad pokoleniem, byli figurami Mesjasza, Jezusa, wktórym ukryły się dwie natury Jego osoby: boska iludzka, jak dwaj bliźniacy. Trudno obardziej piękny obraz zbliżenia Boga do człowieka wJezusie Chrystusie.


  AJechoniasz? Powiem tylko tyle, co napisano onim: „W chwili objęcia rządów Jechoniasz miał osiemnaście lat, apanował wJerozolimie trzy miesiące idziesięć dni” (2 Krn 36, 9).


  Czynił on to, co jest złe woczach Pańskich. Swoimi grzechami doprowadził Boga do takiego gniewu, że Jeremiasz rzucił na Jechoniasza następujące proroctwo:


  „To mówi Pan: «Zapiszcie tego człowieka, jako pozbawionego potomstwa, jako męża, który nie zażyje szczęścia wswych dniach, ponieważ żadnemu zjego potomków nie uda się zasiąść na tronie Dawida ani panować nad Judeą»” (Jr 22, 30).


  Był więc człowiekiem przeklętym przez Boga za swoje straszne winy izostał uprowadzony do Babilonu, gdzie spędził wlochu 37 lat. Potem zaś Bóg natchnął króla babilońskiego Ewil Merodaka iten nie tylko ułaskawił, ale jeszcze zrównał Jechoniasza ze sobą: „(...) ijadał [Jechoniasz] zawsze ukróla przez wszystkie dni swego życia. Król babiloński zapewnił mu stałe utrzymanie, dzień po dniu, przez cały czas jego życia aż do śmierci” (Jr 52, 33-34).


  Nie dość na tym, syn Jechoniasza Salatiel został wypuszczony zniewoli imógł wrócić do Jerozolimy. Bóg zmiłował się nad grzesznikiem inie spełnił swojego przekleństwa, nie tylko darując mu karę, ale też wynagradzając jego skruchę powrotem syna do Jerozolimy. Ze względu na zasługi Jezusa Chrystusa jego los stał się odmieniony miłosiernie inadzwyczaj niespodziewanie.


  Cały więc rodowód mówi nam jedno: wJezusie najwięksi grzesznicy inajwiększe grzechy mogą zostać przebaczone ikażde przekleństwo dzięki łasce Jezusa może być zdjęte, bylebyśmy tylko zapragnęli zwrócić się ku Jego łaskawości wskrusze.


  Dlaczego odczytujemy tę listę genealogii Jezusa? Żeby właśnie sobie uświadomić iuwierzyć, że nasza przynależność do Jezusa, Syna Boga żywego, nie jest przynależnością do żadnego klubu ekskluzywnego, koła wędkarskiego, stowarzyszenia ani korporacji, drużyny piłkarskiej czy też zapisanych do gabinetu stomatologicznego, tylko tych, którzy należą do rodziny. Każdy chwali się wybitnymi członkami swojej rodziny, odkrywcami, hrabiami, bohaterami wojny, generałami, malarzami, aktorami, herbowymi rycerzami. Jezus zaś wszedł wrodzinę ludzi, którzy żyli we wstydzie ihańbie, wklęskach iklątwach, cudzołóstwie imagii. Wrodzinę, której królowie mieli władzę nad terenem nie większym niż nasze województwo. Wszedł wrodzinę, której każdy znas by się wstydził. Dlaczego? By nikt znas nie myślał, że ze względu na swą nędzę serca może być niechciany przez Boga.


  Abraham? Ojciec wiary? Dwa razy ztchórzostwa wyparł się swojej żony Sary ioddał ją najpierw faraonowi, apotem Abimelekowi zGeraru ijej za to nie przeprosił, anawet na tym wyparciu się małżeństwa znią zarobił, bo otrzymał wcale niebagatelną rekompensatę. Izaak, jego syn, zrobił to samo ze swoją żoną Rebeką, ale tylko raz. Poza tym był pośmiewiskiem swojego przyrodniego brata imaminsynkiem. Jakub był oszustem icwaniakiem, oszukał swojego ojca ibrata iukradł błogosławieństwo. Jego potomstwo, dwunastu synów, to zazdrośnicy, którzy sprzedali swojego brata Józefa kupcom izraelickim za dwadzieścia srebrników. Co to za rodzina? Dziś nazwalibyśmy ją patologiczną, aprzynajmniej dysfunkcyjną. Akobiety? Tamar musiała się uciec do podstępu iudawać nierządnicę, by urodzić dzieci wtym rodzie. Rachab prowadziła wJerychu dom cielesnych uciech, Rut pochodziła zrodziny, która bierze swój początek ze związku kazirodczego, Batszeba tak długo się kąpała na tarasie, że wkońcu skusiła Dawida. Trzech królów ztej rodziny wogóle nie było wymienionych wgenealogii, bo zajmowali się magią iokultyzmem ibyli perfidnymi ludźmi. Podła rodzina, nieprawdaż? AOn chciał do niej przynależeć, by nikt znas, nawet najpodlejszy, nie wątpił, że Bóg może go kochać. On nienawidzi grzechów, ale kocha grzesznika.


  Poznałem dobrze tę rodzinę, wktórej zechciał się narodzić Jezus. To ród, który przez wieki wzrastał wklimacie dysfunkcyjnym, ale Mateusz nie zapisał ani jednej cechy charakterystycznej dla takich rodzin. Nic nie pisze otym, by ktokolwiek ztych wymienionych żył nie swoim życiem (może zwyjątkiem Batszeby), tylko angażował się wlos innych, szczególnie tych zproblemami, nikt ztych wymienionych nie jest opisany jako osoba ogromnie martwiąca się głupimi drobnostkami, nieustannie analizująca czyjeś kłopoty, niemogącą spać zczyjegoś powodu. Wymazane są zrodowodu informacje, które by wskazywały, że ludzie ci dziwią się, bo nic im się nie udaje, albo są bezradni iciągle zmęczeni, skupiają całą swoją energię na tym, by poprawić swój los tak, że zapominają osobie. Nie ma ani słowa, że są skupieni na czyichś defektach isądzą ich ztego powodu, kontrolują innych, czują się inni niż reszta ludzi. Znikły uwagi ikomentarze wskazujące na nieustanne obwinianie siebie oto, że nie są zbyt dobrzy, perfekcyjni, idealni, wszystko biorą na siebie, ciągle żyją wpoczuciu winy, są przekonani, że nic dobrego ich już nie spotka. Choć na pewno mieli poważne zaburzenia osobowości, nie napisano ani słowa, że byli ludźmi, którzy dręczyli się życiem dla innych, bo nie mieli swojego. Na pewno wielu znich się potępiało, ale nie napisano, by potępiali siebie iinnych za wygląd, pracę, zdenerwowanie albo zbytnią pobłażliwość, że nie potrafili przyjąć komplementów ani krytyki. Nic ztych rzeczy iinnych, które charakteryzują rodziny współuzależnionych, nie zostało dopisane przy choćby jednym imieniu. Wszyscy są świetliści, awszelki cień zostaje unicestwiony. Mateusz po prostu spisał imiona ina końcu ich umieścił imię Zbawiciela. Wygląda to tak, jakby dzięki tej jednej świetlanej Osobie wszyscy zostali prześwietleni, pozbawieni mroku smutków iskutków grzechu.


  ROZDZIAŁ 2

  Aż...


  Mt 1, 18­25


  „(...) lecz nie zbliżał się do Niej, aż porodziła Syna, któremu nadał imię Jezus”. 


  (Mt 1, 25)


  Józef chciał oddalić przyrzeczoną mu Niewiastę, gdy okazało się, że jest brzemienna. Dobrze wiedział, że Dziecko nie było jego, gdyż ich związek był nacechowany czystością. Musiały to być dla niego koszmarne godziny, ażycie wydawało się złym snem. Może właśnie dlatego potwierdzenie przez Anioła dziewiczości Małżonki inadnaturalnego pochodzenia Jej Dziecka zostały zaakcentowane przebudzeniem Józefa? Dlaczego Bóg czasami tak się zbliża, jakby się oddalał? Dlaczego przyjęcie Go poprzedzone jest często paniczną chęcią ucieczki przed Nim? Dlaczego trzeba nocy, by zobaczyć światło? Dlaczego Józef dopiero we śnie ujrzał prawdę, która wciągu dnia była przed nim ukryta?


  Myślę, że czystość, pragnienie czystości, możliwość czystości może zrozumieć tylko ten, kto sam jest czysty; dla kogoś, kto pełen jest wewnętrznego chaosu żądzy, dla kogoś, kto żyje wgrzechu, czystość wydaje się czymś niemożliwym! Józef musiał być człowiekiem, który sam żył wczystości, skoro zaakceptował iprzyjął czystość Miriam. Dlaczego? Można to wyjaśnić wbardzo zrozumiały sposób, na przykład szukając analogii wprzyrodzie. Wiemy, że biotop to środowisko sprzyjające rozwojowi jakiegoś gatunku roślin albo zwierząt, anawet ludzi, zespół czynników dających gwarancje na istnienie pewnych gatunków. Słonie nie mogą żyć na Arktyce, ich biotopem są sawanny afrykańskie; białe niedźwiedzie umarłyby na pustyni, pustynia saharyjska nie jest ich biotopem; wieloryby nie wędrują po ulicach, człowiek utopiłby się na dnie oceanu, apalmy nie rosną na Syberii. Czystość potrzebuje środowiska jej sprzyjającego, stąd myślę, że Józef musiał tworzyć właściwe środowisko gwarantujące nieskalany rozwój dla kogoś takiego jak Niepokalana Dziewica, która została Matką! Mało tego, Ona sama musiała być Niepokalana, by stworzyć właściwy „biotop” dla Syna Bożego, aby On mógł być również bez zmazy.


  Ciemność Józefa nie była więc chyba ciemnością zwykłego mężczyzny, podejrzewającego narzeczoną obycie wciąży nie wiadomo zkim. To była prawdopodobnie inna ciemność, ciemność wyrzeczenia się kobiety, wobec której ktoś czuje się niegodny.


  Może słowa Agambena będą tu jakąś podpowiedzią, gdy pisał on owidzeniu ciemności?


  Wswoim eseju owspółczesności wskazał na wyjątkowy paradoks, który ma miejsce wchwili, gdy zamykamy oczy. Otóż odwołując się do badań neurofizjologów, stwierdza, że ciemność nie jest prostym brakiem światła, ale efektem, wytworem naszej siatkówki, działaniem peryferyjnych komórek zwanych off-cells. Jest widzeniem cienia, tego, co normalnie niewidoczne, co zakryte wświetle słońca. Podaje też porównanie zzakresu astronomii: „Na oglądanym przez nas wnocy firmamencie świecą gwiazdy otoczone głęboką ciemnością. Ponieważ we wszechświecie istnieje nieskończona liczba galaktyk iciał świetlistych, ciemność, którą widzimy na niebie, jest czymś, co zdaniem uczonych wymaga wytłumaczenia. Powiem wam teraz, jak współczesna astrofizyka tłumaczy tę ciemność. Wrozszerzającym się wszechświecie najodleglejsze galaktyki oddalają się od nas zszybkością tak wielką, że ich światło nie jest wstanie do na dotrzeć. To, co postrzegamy jako ciemność nieba, jest owym światłem, które zbliża się do nas niezmiernie szybko, ajednak nie może nas dosięgnąć, bo galaktyki, zktórych pochodzi, oddalają się od nas zszybkością przewyższająca prędkość światła” [1].


  Józef widział Maryję, która była jak galaktyka zbyt szybko oddalająca się wstronę Boga. Jej światło czystości imiłości do Boga jeszcze nie dotarło do umysłu Józefa, by mógł je pojąć. Nie ogarniał tego, co mu się wNiej jawiło.


  Wmroku tego wyjaśnienia można zobaczyć Józefa, który jedynie po zamknięciu powiek mógł dostrzec światło Syna Bożego, światło zbyt potężne izbyt szybkie, by można je było pojąć wciągu dnia, obserwując jedynie fakty obrysowane promieniami słonecznymi. Józef był człowiekiem wrażliwym na Światło Boga, nie był zaślepiony namiętnością. Niestety, ludzie żyją dziś tak, że nic poza namiętnością nie widzą, nie rozumieją światła czystości. Wydaje im się ona nie tylko nie istnieć, ale nawet być niemożliwą. Można tak przyzwyczaić się do ciemności, że człowiek uznaje, iż nic poza nią nie istnieje, nie ma światła, aciemność jest czymś naturalnym. Jeśli wynaturzona seksualność bombarduje nas dziś na ulicach, na billboardach, plakatach, wprzedstawieniach teatralnych ifilmach, prasie, wzaniżającym się coraz bardziej wieku podejmowania aktywności seksualnej, kiedy przekształcane są klasyfikacje chorób psychiatrycznych tak, że to, co było zaburzeniem, dziś jest normą, to człowiek, który żyje poza Kościołem, poza Biblią ipoza sakramentami, żywi przeświadczenie, że czystość nie istnieje; jej światło do niego nie dociera. Na ulicach Wrocławia można było niedawno zobaczyć plakaty reklamujące spektakl pseudokulturalny zfotografią ręki włożonej za majtki. Mijali go dorośli iprzedszkolaki prowadzone przez wychowawczynie. Nikogo to nie dziwiło. Wielu skarży się na ciemności ibezsens, brak perspektyw na jutro iniemożliwość zgody na los. Otacza ich mrok nieogarniony, niedający się pojąć. Amoże trzeba zamknąć oczy izobaczyć światło, które jeszcze nie nadbiegło? Światło zprzyszłości? Światło spoza czasu?


  Istnieje Światło prawdziwe, przypominające oswoim istnieniu tym, którzy już onim zapomnieli, ito Światło ma moc przeobrazić, zmienić życie człowieka, rozświetlić je zwycięstwem jak wGabaon; światło Niepokalanej Matki Rodzicielki Syna Bożego. Kto je widzi? Kto je rozumie? Kto się nim fascynuje? Płodność biologiczna jest błogosławiona iumożliwia urodzenie dziecka wsposób naturalny; czystość daje przestrzeń Bogu, by stworzył wkimś trwającym wNiej życie pełne Syna Bożego... czy to jest jasne czy ciemne?


  Świętość nie jest budowaniem doskonałości ani atrakcyjną eskapadą do wnętrza duchowości, lecz jest przylgnięciem, czułym przywiązaniem, aprzywiązanie może budzić lęk przed utratą siebie tak potężny jak mrok bez dna. Kochać znaczy poświęcać się na zawsze, anie na próbę. Wziąć kogoś do siebie to również oddawać siebie samego tej osobie nie tylko każdego jasnego dnia, ale ikażdej ciemnej nocy. Ite noce budzą niechciane lęki. Owszem, każde przywiązanie musi przejść próby, by było wreszcie nierozerwalne ipozbawione wątpliwości, by nie utknęło wciągłych przygrywkach podobnych do obietnic, których się nie realizuje. Myślę opewnym paradoksie: doświadczenie ciemności jeszcze bardziej otwiera na światło, tak jak wtedy gdy człowiek zasmakuje, ukrytego przed oczami świata, wytchnienia wObecności Jezusa. Wtedy nic inikt nie jest już wstanie zastąpić Boga.


  Syn marnotrawny dopiero wtedy poczuł się czule przywiązany do ojca, gdy miał za sobą rozpaczliwe mroki oddalenia. Jeśli mam doświadczenie przytulenia wramionach mojego Taty znieba idoświadczenie Jego głosu, kiedy mi opowiada ciekawe historie wyłaniające się wprost zJego Serca, to wiem już, że nikt nie jest wstanie Go zastąpić; nie dam się nabrać na inną „obecność” inawet jej nie potrzebuję, bo potrzebuję już tylko Taty. Wciemnościach człowiek nie zadowoli się jedną zapałką, która za chwilę zgaśnie, potrzebuje POCHODNI, która zawsze daje ciepło iświatło. Zgorszony starszy brat marnotrawcy, gdy zbliżał się do domu, usłyszał śpiew pozbawiony jakiejkolwiek dysharmonii. Biblia nazwała ów wspólny śpiew radości ojca isyna słowem: SYMPHONIA! Nie ma żadnego dobrego małżeństwa, zestrojonego niczym orkiestra symfoniczna, które nie miałoby za sobą mrocznych wyzwań dysonansu usiłującego zniszczyć ich wzajemne zaufanie; podobnie jest wtedy gdy tworzymy wieloletnią więź zBogiem. Nie ma koncertu symfonicznej orkiestry bez wcześniejszych licznych prób, pełnych pomyłek ipoprawek. Jakże cenny jest dyrygent, który umie odczytać detale zapisu nutowego, jakże cenna jest rola Ducha Świętego, który wczytując się wpartyturę Biblii, ciągle nakazuje poprawiać wspólny dźwięk miłości kolejnymi próbami.


  Pomyślałem, że to podobnie jak wjakimś parafialnym kościele: każdy śpiewa głośno, tak jak potrafi, inie słychać fałszów, gdy serce śpiewa zDucha Świętego igdy czuje Jego Miłość. To zupełnie inne doświadczenie niż śpiewanie wraz ztłumem na Rynku Głównym wsylwestrową noc. Tam byłoby mi zimno nie tylko fizycznie, ale zimno wewnętrznie, byłoby mi smutno inie chciałoby mi się żyć. Awkościele jest mi ciepło! Niesamowicie ciepło!


  Nie ma miłości, która nie byłaby przezwyciężoną wątpliwością, niechęcią czy nawet nienawiścią. Zwątpienie, lęk iniepokój to chaos pierwotny, zktórego trzeba uformować ostateczny kosmos. Obyśmy nie byli tymi, którzy nie chcąc podjąć trudu wyjścia poza chaos, wmawiają sobie, że jest to niemożliwe. Zbyt łatwo dochodzi wtym świecie do rozwodów zpowodu ciemności, zwątpienia, lęku, nienawiści, których przeznaczeniem było przeobrazić się wniezachwianą miłość. Muzycy nie powinni się rozchodzić nawet po wielu nieudanych próbach, lecz ćwiczyć aż do całkowitego osiągnięcia harmonii. Dochodzi do rozpadów pożycia małżeńskiego, czyli rezygnacji zponownych prób, do regresu, który jest wzbranianiem się przed przywiązaniem na zawsze. Zbyt pochopnie wielu znajduje sobie usprawiedliwienia, których celem jest wycofanie się przed przebudzeniem do miłości, czyli do oddania się bez reszty.


  Takie odejścia nie mają końca; odejście żony lub męża wmomencie, gdy pojawia się konflikt lub gdy mija „pierwsza świeżość” jej lub jego, powoduje, że człowiek poszukuje kogoś innego. Dochodzi do zdrady, bo zdrada „pozwala” na pozostawanie nieustannie na tym samym etapie, pozornie bezproblemowym, beztroskim, ciągle nowym aż do znudzenia. Iwtedy znów następuje „skok wbok” iodgrywanie tej samej roli przy kolejnej osobie. Taki nieustający efekt świeżości inowości pomimo narastającego wewnętrznego bagna grzechu. Nie czyta się tego samego rozdziału wkółko, trzeba przerobić następne, anie uciekać wnowe związki, wzdrady – nie tyle nawet znudy, ile zlęku, że nie da się rady. Bez łaski Jezusa nikt nie da rady. Mucha ciągle przenosi się zkwiatka na kwiatek, złajna na łajno iciągle tylko bezcześci nowe miejsca. Podobnie cudzołożna osoba.


  Przebudzeniem Józefa było wzięcie do siebie swej Małżonki, aż do śmierci, ale też poświęcanie się Jej iDziecku. Kiedy mówię: „aż” do śmierci, wcale nie oznacza to, że po przebudzeniu zżycia doczesnego stali się sobie obcy. Kiedy ktoś mówi, że kogoś będzie kochał aż do śmierci, to nie znaczy, że po śmierci nie będzie kochał. Przebudzeniem jest przyjęcie do końca kogoś, zkim rozpoczęło się wspólne życie. Koszmarem jest utknąć we śnie zwątpienia iwdecyzji ooddaleniu. Wiem, że ten sen pełen lęku izwątpienia przychodzi też na powołanych, na kapłanów, zakonników, teologów, anie tylko na małżonków. Wielu znas zbyt łatwo próbę bierze za dowód obojętności Boga lub odrzucenia czy też Jego nieistnienia.


  Jedna ze znajomych mi osób, która po wielu latach przezwyciężyła schizofrenię, powiedziała, że przez kilka lat postrzegała swoje życie jako pogrążanie się wkoszmarny dół, wsztolnię ciemności, aż wydawało jej się, że nigdy się to nie skończy. Aż pewnego dnia odkryła wtym dole kopalnię, na dnie której spoczywały skarby nowych jakości myślenia. Nigdy by ich nie odkryła, gdyby usiłowała tylko wybrnąć zdołu, wdrapując się na powierzchnię. Powierzchnią zaś jest płytkie istnienie. Mroczny dół może okazać się kopalnią, studnią zdnem wypełnionym wodą żywą iminerałami mądrości. Wprzełomowym momencie Księgi Hioba pojawia się hymn omądrości, wktórym czytamy okopalni skrywającej na dnie nieocenione skarby. Wobjawieniu wLourdes Maryja kazała kopać wbłotnistym brzegu potoku Gave Bernadecie tak długo, aż dziewczynka natrafiła na przeczyste źródło, przy którym od 1858 roku zanotowano prawie siedem tysięcy niewytłumaczalnych przypadków odzyskania zdrowia. Iwszystkie dokonywały się przy akompaniamencie pieśni zaczynających się od słów „Ave Maria”. Można nawet wbłocie dokopać się czystego źródła miłości, jeśli tylko się nie ustaje. Symbolicznie rzecz ujmując, takie kopanie wciemnym błocie jest podejmowanym wysiłkiem zmierzającym do uzyskania wiedzy omnie samym jako oczłowieku. Niestety, nie każdy ma ochotę kopać wbłocie, niektórzy boją się pobrudzić iuważają to za ujmę. Ujmą czy czymś niemożliwym iniegodnym narcyza może być to, że się dla kogoś poświęcam, że przy kimś trwam, mimo iż jest trudno ipanuje kryzys. Wielu ludzi mówi dziś: „Jesteśmy razem, ale gdy już nie będzie funu, to się rozejdziemy”. Sama myśl okryzysie czy trudnościach działa na nich paraliżująco, aprzecież wtakich przeszkodach może tkwić ukryta szansa rozwoju nie tylko relacji, ale też własnego człowieczeństwa. Gdyby Jezus miał zniechęcać się każdym naszym potknięciem, grzechem czy oddaleniem od Niego, to ludzkość już dawno przestałaby istnieć. Miłość jest trwaniem.


  Wnajdramatyczniejszym momencie swego losu Jakub leżał na kamienistej ziemi iwczasie snu, abył to najciemniejszy sen jego życia, ujrzał drabinę zaniołami, po której wchodziły do otwartego nieba ischodziły. Jak bardzo bliscy sobie są Jakub iJózef wtych snach. Ale jeśli rzeczywiście mają ze sobą związek te dwie postacie, to Miriam jest drabiną do nieba wypełnioną aniołami! Kto Ją przyjął, otworzył sobie niebo iuczynił się przyjacielem aniołów. Nigdy wcześniej Józef nie rozmawiał zaniołami, dopiero wtedy gdy przyjął Miriam iJej Dziecko całym sobą. Przyjąć Miriam jest sensem Adwentu, wktórym jest tak wiele ciemnych nocy. Chcąc udać się na adwentowe roraty, budzimy się, gdy jeszcze jest ciemno. Dopiero wświątyni spotykamy majestatyczną kolumnę roratnej świecy rozbłyskującej blaskiem niezwykłym na samym dnie ciemności.


  Wliturgicznym lekcjonarzu opuszczono wiersz 25., wktórym pojawia się kłopotliwe tłumaczenie: „nie zbliżał się do Niej, aż porodziła Syna”. Czy to znaczy, że po urodzeniu Jezusa Józef zbliżył się do Miriam? Wjęzyku greckim użyto wtym miejscu czasu niedokonanego (imperfectum), który oznacza okoliczności, jakie miały miejsce wprzeszłości, ale bez zakończenia, bez dokonania. Ato sugeruje, że wcale nie musiał się zbliżyć do Niej po porodzeniu Syna.


  Na przykład ta sama forma gramatyczna czasownika „poznać” występuje wscenie uczty ufaryzeusza Szymona, który patrząc na nierządnicę włosami obmywającą stopy Jezusa, myślał wswoim duchu, że gdyby Jezus był prorokiem, na pewno by poznał status dotykającej go kobiety. Nie oznacza to wcale, że Jezus nie poznał, kim ona była (Łk 7, 39). Piłat wiedział, że arcykapłani przez zawiść wydali Jezusa, ale to, że poznał intencje żydowskich przywódców ichciał Jezusa uwolnić, wcale nie determinowało dalszego losu Syna Bożego. Mesjasz został przecież ukrzyżowany (Mk 15, 10). Podobnie rzecz się ma zniewłaściwym greckim przyimkiem EOS – „aż”. Jest on użyty na przykład wprzypowieści odwóch dłużnikach, zktórych drugi, niegodziwy, otrzymuje karę więzienia izostaje oddany katom, aż cały dług odda. Oczywiście wymowa jest jasna, długu nigdy nie odda (Mt 18, 34). Użycie więc tego spójnika nie sugeruje, że po jakiejś czynności ma się wydarzyć coś, czego wcześniej nie było. To, że Józef nie zbliżał się do Miriam, aż porodziła Syna, wcale nie oznacza, że po urodzeniu się zbliżył, czyli nazywając rzecz semityzmem: „poznał” Ją. Miriam była czysta itaką pozostała.


  WEwangelii św. Łukasza jest powiedziane, że Maryja „porodziła swego pierworodnego Syna”. Te słowa stanowią jeden z„dyżurnych” dowodów chrześcijan spoza Kościoła katolickiego przeciw wiecznemu dziewictwu Mat ki Bożej. Twierdzą więc niektórzy niekatoliccy teologowie, że skoro miała pierworodnego, to miała również inne dzieci. Jednak mieć pierworodne dziecko wcale nie warunkuje posiadania następnych, można bowiem mieć pierworodne ijedyne dziecko. Zwykle też atakując dziewictwo Maryi, przytacza się jeszcze tekst zEwangelii św. Mateusza: „lecz on nie poznał Jej, aż porodziła Syna swego pierworodnego” (Mt 1,25). Istnieją także teksty, gdzie mowa jest o„siostrach ibraciach Jezusa”.


  Według apokryfów: „bracia Jezusa” byli synami św. Józefa, pochodzącymi zjego pierwszego małżeństwa, bo uważano, że wchwili zaręczyn Maryi Józef był wdowcem. Jeśli Maryja była dziewicą, moim zdaniem tłumaczy to również dziewictwo Józefa, anie przemawia za tym, że był wdowcem. Dziewicza żona raczej miała dziewiczego małżonka niż wdowca. Przynajmniej tak to rozumiem. Zpunktu widzenia nawet psychologii ludzkiej łatwej jest oczystość osobom, które są podobne wswoich przekonaniach wtym względzie, niż gdy tylko jedno znich próbuje żyć wczystości, adrugie nie. Whistorii znane były liczne przykłady takich czystych związków między świętymi, nawet na terenie Polski.


  Człowiek często podważa działanie Boga albo porywa się na odkrycie wszystkich Bożych tajemnic, jeśli uzurpuje sobie omnipotencję, nadwiedzę, czyli jeśli wswoim życiu przypisuje wiedzy miejsce pierwszorzędne, awiara jest dla niego zaledwie jakimś dodatkiem. Chyba nie chciałbym poznać wszystkich tajemnic Boga, ale tylko te, które On zechce mi objawić. Nie wszystko jest do zniesienia dla człowieka. Czyż nie jest fascynujące, że nie odkryje się Go nigdy do końca inigdy do końca nie pozna? To przecież Bóg! Poznawać inie móc do końca poznać to nieustanna przygoda zaskakująca olśnieniami.


  Słowa Maryi: „Jak się to stanie, skoro męża nie znam?” (Łk 1, 34), wyrażają Jej postanowienie trwania wdziewictwie, bowiem można przetłumaczyć tę Jej odpowiedź wtaki współczesny sposób: „Jak to możliwe, że będę miała dziecko, skoro nie współżyję zmężem?”. Kiedy jakaś kobieta mówi, że nie współżyje zmężem, to znaczy, że wogóle znim nie ma kontaktów wczasie teraźniejszym ani nie przewiduje takich kontaktów wprzyszłości. Gdyby Miriam nie miała takiego postanowienia, to jej pytanie skierowane do anioła byłoby bezsensowne. Po co pytać anioła, jak to jest możliwe, skoro mogłaby zJózefem współżyć choćby wnajbliższej przyszłości? Gdyby miała zamiar współżyć wprzyszłości, nie pytałaby anioła, wjaki sposób zostanie matką. To jasne mimo pozornych ciemności. Jednak Ona pyta oto, co dla niej jest niezrozumiałe iniemożliwe: jak to możliwe, że będzie matką, skoro wogóle zmężem nie ma bliskich kontaktów inie zamierza mieć? Zakłada więc, że nie będzie miała zbliżeń zmężem wogóle. Chciała żyć wwyłącznej czystości dla Boga. Wszystkie kobiety wówczas oczekiwały znapięciem narodzin swoich dzieci, bo każda pragnęła zostać matką Mesjasza. Żadna więc kobieta nie chciała żyć wdziewiczej czystości, tym bardziej że nie akceptowało jej środowisko pobożnych Żydów. Raczej dziewictwo się opłakiwało, anie dążyło do niego, tak jak wprzypadku córki Jeftego, która poszła wgóry, by je opłakiwać. Jeśli Miriam podjęła takie postanowienie, znaczy, że uczyniła to owiele wcześniej izgodnie znatchnieniem Boga, oraz wyrzekła się posiadania dzieci, atym samym... urodzenia Mesjasza. Itu być może zaszedł paradoks wiary: Bóg nie daje żadnej łaski, zanim ktoś jej się nie wyrzeknie. Podobnie było zJózefem, przyjął Maryję dopiero po próbie oddalenia iwyrzeczenia się Jej. Tak było też zAbrahamem, który dopiero wtedy naprawdę stał się ojcem Izaaka, gdy był gotowy się go wyrzec, wznosząc nóż nad związanym synem, anie wtedy gdy Sara go urodziła. Wiara warta podziwu Boga wzbudza się tam, gdzie człowiek daje się MU prowadzić wniewiarygodne.


  Taką decyzję Maryja podjęła zapewne na długo wcześniej, zanim za ręczyła się (ERUSIN) ze św. Józefem. Raczej byłoby bardzo wątpliwe, że po urodzeniu Jezusa zrezygnowała ze swego postanowienia życia wdziewictwie, skoro właśnie je Bóg niezwykle uhonorował, czyniąc ją Matką swego Syna. Jeśli się Bogu coś ofiaruje, to On daje jeszcze więcej. Oddając swoje dziewictwo Bogu, Miriam stała się unikatową Matką! Warto Bogu oddać cokolwiek! Nie za bardzo też można wierzyć wto, że Józef domagał się zbliżenia zMiriam kiedykolwiek, skoro sam anioł, przekonując go do przyjęcia Jej, wskazał jednocześnie, że Jej Syn jest poczęty mocą Ducha Świętego. Tak myślę, że Józef miał dzięki Miriam silne doświadczenie Boga wswoim życiu, agdy ktoś ma takie doświadczenie Boga iJego obecności, to czy ma jeszcze wsercu miejsce na spełnienie jakiegokolwiek swojego pragnienia wdrugim człowieku? Na pewno nie. Czy którykolwiek mężczyzna, nawet nie tak uczciwy iprawy jak Józef, miałby śmiałość zbliżyć się do żony po takim obwieszczeniu przez anioła? Nawet najbardziej grzeszny mężczyzna po takiej anielskiej instrukcji już nigdy by nie dotknął swojej żony, choćby ze strachu. Zapis, jaki odczytujemy uMateusza: „I nie poznawał Jej, aż porodziła syna swego pierworodnego” (Mt 1, 25), skłania do sięgnięcia do oryginału. Dosłownie brzmi ten wiersz wten sposób: „i nie poznawał jej [EGINOSKEN – eufemistyczne określenie zbliżenia seksualnego], aż nie [EOS OU] porodziła syna”.


  Jeśli żona mówi do męża przez telefon, że nie przyjdzie do niego, aż nie skończy sprzątać, to nie znaczy, że na pewno przyjdzie, znaczy to, że musi sprzątnąć, awięc chce wyrazić przede wszystkim konieczność czynności wykonywanej. Niewykluczone, że owe EOS może być tłumaczone wnastępujący sposób: „i nie poznawał jej, chociaż porodziła syna”, gdyż kontekst całego fragmentu skupiony jest na Józefie ijego odniesieniu się do Dziecka. Możliwe jest również następujące tłumaczenie: „i nie poznawał jej, mimo to porodziła syna”? Autor chciałby przecież potwierdzić słowa anioła, który zapowiadał narodzenie Syna bez ojca, awięc logiczne jest, że jego słowa się sprawdziły iurodził się Syn, mimo że mąż nie poznał żony.


  Ukryjmy się więc wJej Łonie, pod Jej Sercem, by być najbezpieczniejszym, ale też by stać się takim jak On, Jezus Chrystus. WNiej, pod Jej Sercem, dokonują się rzeczy niewiarygodne, które budzą wiarę. Wsamych Włoszech, począwszy od 1000 roku aż do 1700, statystyka publicznych objawień maryjnych obejmuje 280 przypadków, zktórych jedną trzecią stanowią uzdrowienia fizyczne. Interesujące, że najczęściej owe uzdrowienia dotyczyły głuchoniemych, czyli pozbawionych możliwości słuchania iwypowiadania słów. Ta, która poczęła Słowo Przedwieczne, dba nade wszystko omożliwość usłyszenia Go iwypowiadania osię oNim. Jeśli do roku 1700 takich uzdrowień było aż tak dużo, wcale nie znaczy to, że później ich nie było. Nawet wtym przypadku użycie przeze mnie słowa „aż” nie wskazuje na zmiany jakiegoś procesu.


  Badania neurobiologiczne wostatnich latach ujawniły niezwykłe więzi między matką adziećmi. Chodzi ozjawisko mikrochimeryzmu, czyli sytuacji, gdy niewielka liczba genetycznie odmiennych komórek obecna jest worganizmie danej osoby. Wjaki sposób mogą się tam znaleźć? Na przykład wczasie ciąży część komórek dziecka przedostaje się przez pępowinę do ciała matki. Zagnieżdżają się wróżnych częściach organizmu, by spełniać rozmaite funkcje. Stwierdzono między innymi ich leczniczy wpływ na różne zjawiska chorobowe występujące urodzicielki. Komórki te pozostają obecne nawet wiele lat po ciąży. Zjawisko to analizowano już wprzeszłości, jednak badania przeprowadzone wroku 2012 [2] potwierdziły, że część komórek dziecka zagnieżdża się na stałe wmózgu matki. Azatem, uwaga wszystkie mamy, wasze potomstwo pozostaje zwami już na zawsze! Dotyczy to wszystkich dzieci, także tych, które zmarły przed porodem. Doprawdy, wcielenie Jezusa Chrystusa było pierwszą komunią świętą, jaką Maryja przeżyła, zanim Jej Syn ustanowił Eucharystię – On był od momentu poczęcia ijest wNiej na wieki. Ma Ona wyjątkowe znaczenie dla nas, chrześcijan, albowiem Chrystus urodził się zNiej. Nigdy Jego obecność Jej nie opuściła, nigdy. Oznacza to, że sam fakt noszenia pod sercem Jezusa zmienił Ją. Komórki pochodzące od Chrystusa pozostały już na zawsze wJej ciele. Maryja stała się zatem Żywym Tabernakulum, jak pisze Bogna Białecka [3].


  Istnieje wproroctwie Ezechiela tajemniczy tekst opowiadający owizji, jaką miał prorok oprowadzany po świątyni przez anioła, wMiejscu Najświętszym, wktórym była przechowywana Arka Przymierza:


  „Potem zaprowadził mnie do zewnętrznej bramy przybytku, która skierowana jest na wschód; była jednakże zamknięta. Irzekł do mnie Pan: «Ta brama ma być zamknięta. Nie powinno się jej otwierać inikt nie powinien przez nią wchodzić, albowiem Pan, Bóg Izraela, wszedł przez nią. Dlatego winna ona być zamknięta. Jedynie władca może wniej zasiadać do uczty przed obliczem Pana” (Ez 44, 1-3).


  Owa zamknięta po trzykroć brama przybytku stanowi symbol zamkniętego dziewictwem łona Miriam. Nikt jej nie dotknął, abyś był pewien, że dziecko zNiej narodzone jest Bogiem. Zamknięta przed urodzeniem Syna, zamknięta wczasie narodzenia izamknięta po urodzeniu Jezusa wdziewictwie, niczym brama sekretnej komnaty, októrej pisał Ezechiel. Ale też owo zamknięte łono dla grzechu, łono niepokalane, jest tym samym miejscem, wktórym Władca jedyny, boski Władca, zasiada przed Obliczem Boga. Zrodzony wŁonie Ojca, poczęty włonie Dziewicy, czeka na mnie. Zamknięta musiała być fizycznie, by mogła być otwarta duchowo. Wszystko, co fizycznie uniemożliwione, duchowo staje się przestrzenią wszelkich możliwości. Wjęzyku hebrajskim zapisuje się tymi samymi spółgłoskami owo zamknięcie iczyste, nieskalane złoto: SAGUR (por. 1 Krl 6, 20), którym wświątyni Salomona wyłożono sanktuarium zukrytą Arką Przymierza. Wnętrze świątyni było wyłożone „zamkniętym” złotem, czyli niepokalanym, iJej łono było zamknięte, czyli czyste jak złoto, święte jak sanktuarium. Trudniej opiękniejsze porównanie Jej nieskalanego nigdy wnętrza, oddanego jedynie Bogu. Zdumiewa mnie, że Bóg tak pięknie wBiblii wogóle mówi ołonie kobiety, tym bardziej mnie zdumiewa, że ulice jakiegokolwiek miasta rozbrzmiewają najohydniejszymi epitetami odnoszącymi się do niewieściego ciała iłona.


  Brama do komnaty pod sercem Miriam zamknięta dla grzechu jest jednak otwarta duchowo dla grzesznika, który wyrzeka się swojego grzechu. Każdy, kto wyrzeka się grzechu ioddaje się Jej sercu, ukrywa się wJej łonie, staje się, jak to wieszczy Ezechiel, władcą, awięc współuczestniczy we władzy nad światem, jaką ma Jezus Chrystus. Potrzeba jednak pokuty iwyrzeczenia się grzechu, zniszczenia go, dlatego też wjęzyku hebrajskim ów „władca”, wtym fragmencie zEzechiela, nazywa się NNASIJA – ta nazwa ma nieprzypadkowy zapewne związek ze słowem NASA, które znaczy tyle, co pokutować, znosić swój grzech, zniszczyć grzech! Przywodzi to na myśl Władcę, który gładzi grzech świata, Baranka Bożego, ale też nasuwa skojarzenie zkażdym, kto przez skruchę trzebi swoje grzechy. Jezus gładzi nasze grzechy włonie swej Matki, pozwalając nam się odrodzić iutożsamić ze sobą.


  Nikodem zapytał kiedyś Jezusa, czy może człowiek wejść do łona swej matki, by się na nowo urodzić, aJezus powiedział mu, że konieczne jest narodzić się na nowo. Pytanie to Nikodem zadał nocą, wukryciu przed oczami innych członków Sanhedrynu. Istnieją pytania, które można zadać tylko nocą, iistnieją odpowiedzi, które mogą się nam tylko przyśnić.


  „Nikodem powiedział do Niego: «Jakżeż może się człowiek narodzić, będąc starcem? Czyż może powtórnie wejść do łona swej matki inarodzić się?». Jezus odpowiedział: «Zaprawdę, zaprawdę, powiadam ci, jeśli się ktoś nie narodzi zwody izDucha, nie może wejść do królestwa Bożego” (J 3, 4-5).


  Tak, trzeba wejść do łona matki, ale nie do łona matki biologicznej, tylko do łona Matki Niepokalanej, pod serce Miriam. Jak to możliwe?


  Należy wiedzieć, że już św. Ireneusz zLyonu porównał Kościół do Miriam jako nowej Ewy. Pomiędzy Kościołem aMiriam nie pojawia się jedynie odległa analogia, jako że wszystko to, co dotyczy Kościoła, wpierw dotyczyło Miriam, iwszystko to, co dokonało się wNiej, dokonuje się wnas, wKościele, jak stwierdził dawno temu kardynał de Lubac. Już wXIX wieku John Henry Newman zauważył, że wtych krajach, gdzie zaczęto zaprzeczać bóstwu Jezusa, wpierw odstąpiono od kultu Jego Matki. Średniowieczny teolog św. Ivo zChartres napisał: „sicut Maria ita et Ecclesia„, albowiem to, co ewangelie przekazują oDziewicy, zarysowuje także naturę iprzeznaczenie Kościoła. Awięc macierzyństwo Maryi stanowi wkażdym detalu wyjątkowy obraz macierzyństwa Kościoła. Benedyktyński mnich zIX wieku Berengaudus uzupełnił tę myśl słowami: „kogo zrodzi Dziewica Maryja, tego Kościół będzie rodził każdego dnia”. Reasumując, za każdym razem kiedy przekraczamy bramy świątyni, bramy jakiegokolwiek kościoła, który jest przecież przestrzenią, wjakiej zbiera się Kościół rozumiany jako wspólnota, wkraczamy wmożliwość oddania się Miriam, aprzez to jesteśmy wpołożeniu podobnym do Syna Bożego. Jesteśmy włonie Kościoła iwłonie Miriam ipozostaje jeszcze tylko przyjąć Jego Ciało, tak jak On przyjął włonie Maryi ciało ludzkie. On przyjął tu, wpierwszej świątyni, wpierwszym sanktuarium ciało twoje, ludzkie, aty wtym sanktuarium masz przyjąć Ciało Chrystusa. Łono Kościoła iŁono Maryi przenikają się wzajemnie, tworząc tożsame duchowo środowisko nowego życia, mimo że są fizycznie różne. Genialnie uporządkował te intuicje przed wielu laty Henri de Lubac.


  Kościół jest wmomencie komunii świętej brzemienny Tobą, jak Miriam była brzemienna Synem Bożym. To oczywiście będzie istne trzęsienie ziemi wtwoim życiu, rozlegną się błyskawice łask, gromy słowa Bożego zBiblii, spadnie grad pomsty Bożej na wrogie tobie siły ciemności, ale ty będziesz bezpieczny wJej łonie, włonie Miriam, włonie Kościoła. Tu jesteś bezpieczny, jak dziecko włonie matki! Tu urzeczywistniają się słowa Apokalipsy:


  „Potem Świątynia Boga wniebie się otwarła, iArka Jego Przymierza ukazała się wJego Świątyni, anastąpiły błyskawice, głosy, gromy, trzęsienie ziemi iwielki grad. Potem wielki znak się ukazał na niebie: Niewiasta obleczona wsłońce iksiężyc pod jej stopami, ana jej głowie wieniec zgwiazd dwunastu. Ajest brzemienna. Iwoła cierpiąc bóle imęki rodzenia” (Ap 11, 19 – 12, 2).


  Świątynia jest otwarta wNiebie iNiebo jest otwarte dzięki Świątyni, ponieważ była zamknięta dziewiczością na ziemi – iten obraz zwizji Jana nakłada się od razu na apokaliptyczny obraz Niepokalanej Niewiasty, która jest brzemienna. Obydwa więc obrazy nie tylko się kojarzą, ale też utożsamiają wNiej, Maryi, iwŚwiątyni, Kościele, zawsze jest możliwe odrodzenie inowe narodzenie. Odżywa tu wszystko, co chore lub nawet zamarłe, tu jest wskrzeszenie itu jest początek zmartwychwstania, tu jest odnowa duchowa itu jest olśnienie, atakże objawienie nowej świadomości dziecka Bożego. Wświątyni Jej łona nawet Bóg staje się człowiekiem iumarły płód ludzkiej duszy ożywa, jak się przekonał otym św. Paweł, nazywając się nawet poronionym płodem.


  WEwangelii Łukasza łono Miriam nabiera cech podobieństwa złonem grobu, wktórym pochowano Ciało Jezusa, także złonem świątyni izłonem ołtarza. Już na samym początku Ewangelii Łukasza czytamy fragment opowiadający ozamkniętym łonie Elżbiety, które zostaje wypełnione dzieckiem, oimieniu Jan. Potem następuje obraz zwiastowania iłono Miriam zostaje wewnątrz napełnione Emmanuelem, Jezusem. Obydwie kobiety się spotykają iwłonie Elżbiety płód zaczyna się poruszać – Biblia nazwała to tańcem. Zaraz potem mamy obraz Jezusa, który zostaje ofiarowany wŚwiątyni Jerozolimskiej Bogu Ojcu przez Matkę. Jest włonie świątyni ten, który zrodził się zwewnętrznego łona Matki. Następne jest opowiadanie opielgrzymce do Jerozolimy, gdy Jezus jako dwunastoletni chłopiec gubi się Maryi iJózefowi wŚwiątyni Jerozolimskiej. Rzecz dzieje się wewnątrz świątyni, jak wewnątrz łona, ale łona tego, októrym mówi Jan wEwangelii: „Boga nikt nigdy nie widział, Ten Jednorodzony Bóg, który jest włonie Ojca, [o Nim] pouczył” (J 1, 18), dlatego dwunastoletni chłopiec mówi Matce iJózefowi: „«Czemuście Mnie szukali? Czy nie wiedzieliście, że powinienem być wtym, co należy do mego Ojca?»” (Łk 2,49). Wświątyni jest tak jak włonie Ojca.


  Wreszcie Jezus jako dorosły mężczyzna rozpoczyna swoją misję iudaje się po chrzcie na pustynię, gdzie jest kuszony (Łk 4, 9) przez szatana. Jedna ztrzech pokus polegała na tym, że Jezus miał stanąć na zewnętrznym narożniku sanktuarium irzucić się wdół po to, by dokonało się spektakularne uratowanie Go przez aniołów. Jezus odrzuca tę pokusę zewnętrznego usytuowania się wobec Świątyni. Poza łonem Świątyni jest się zdanym tylko na kuszenie. Nieprzypadkowo Świątynia Jerozolimska stała się miejscem, wktórym Jezus pouczał Żydów wwyjątkowo brzemienny skojarzeniami sposób. Wspomniał im owojownikach Dawida, którzy zaspokoili głód chlebami pokładnymi, przeznaczonymi jedynie dla kapłanów. Zanim wojownicy Dawida spożyli chleb zsanktuarium, wpierw kapłani zapytali Dawida, czy jego towarzysze żyli wczystości ipowstrzymali się od współżycia zkobietą. Tekst ma wymiar nie tylko kulturowy, ale iduchowy, jak sądzę, gdyż można mu nadać rys eucharystyczny. Chleb Życia, Chleb Ciała Chrystusa, można spożywać, mając jedynie nieskalane grzechem sumienie, bo ukształtował się On włonie Miriam tylko dlatego, że było wolne od wszelkiej nieczystości.


  „A On im odpowiedział: «Nie czytaliście, co uczynił Dawid, gdy był głodny, on ijego towarzysze? Jak wszedł do domu Bożego ijadł chleby pokładne, których nie było wolno jeść jemu ani jego towarzyszom, tylko samym kapłanom? Albo nie czytaliście wPrawie, że wdzień szabatu kapłani naruszają wświątyni spoczynek szabatu, asą bez winy? Oto powiadam wam: Tu jest coś większego niż świątynia. Gdybyście zrozumieli, co znaczy: Chcę raczej miłosierdzia niż ofiary, nie potępialibyście niewinnych»” (Mt 12, 3-7).


  Liczba cudownych uzdrowień uzyskanych przez pośrednictwo Miriam jest ogromna, ale wszystkie one zostały poprzedzone tymi uzdrowieniami, których dokonał Jezus, ito nie gdzie indziej jak właśnie wświątyni. Ona jest Świątynią, wktórej Jego moc wychodzi naprzeciw słabości ludzkiej.


  „W świątyni podeszli do Niego niewidomi ichromi, iuzdrowił ich” (Mt 21, 14).


  Bóg sobie zgotował chwałę najpierw wswoim Synu, który zanim zaczął głosić Królestwo, wpierw karmił się mlekiem swej matki Miriam. Jej pokarm był już przeniknięty chwałą Boga izJej piersi nabierał Syn Boga pierwszej siły do ogłoszenia nowego świata wBogu.


  „Lecz arcykapłani iuczeni wPiśmie – widząc cuda, które uczynił, idzieci wołające wświątyni: «Hosanna Synowi Dawida» – oburzyli się irzekli do Niego: «Słyszysz, co one mówią?». AJezus im odpowiedział: «Tak jest. Czy nigdy nie czytaliście: Zust niemowląt issących zgotowałeś sobie chwałę?»” (Mt 21, 15-16).


  Przyjmując białą jak mleko hostię, mam wrażenie, że jestem niemowlęciem karmionym chwałą Boga. Nie bez powodu niektórzy kapłani, trochę żartobliwie, nazywają tkaniny lniane składane na kielichu „bielizną” lub nawet „pieluchami”. Wielokrotnie, gdy puryfikuję wmilczeniu kielich bezpośrednio po spożyciu Ciała Chrystusa iKrwi, nie potrafię pominąć skojarzenia ich zbielizną niemowlęcą, ale też zcałunem pośmiertnym Jezusa.


  Konsekracja eucharystyczna, przemiana chleba wCiało iwina wKrew, jak powiedziałem, także przez Ojców Kościoła została skojarzona zWcieleniem, zmomentem, wktórym Syn Boży włonie Miriam stał się ciałem ikrwią, czyli człowiekiem! Pragnąc naśladować Jezusa Chrystusa, potrzeba nam zacząć naszą drogę upodobnienia do Niego tam, gdzie iOn rozpoczął swoją drogę człowieczeństwa, włonie Maryi. Analogia zEucharystią, połączenie ipodobieństwo między obecnością Chrystusa włonie Maryi aJego rzeczywistą, prawdziwą, cielesną obecnością pod postaciami chleba wcyborium itabernakulum, przewija się też wpismach Adrienne von Speyr. Jezus oddał się cały Maryi, stał się od Niej zależny całkowicie przez cały okres Jej brzemienności, ale też całkowicie nam się poddaje wkomunii świętej podczas Eucharystii. Jej kobieca niezwykła świętość potrafiła przyjąć pierwszą komunię, zanim jej Syn ustanowił Eucharystię.


  Duch Święty zstąpił na Maryję, aby dokonać wcielenia, ten sam Duch zstępuje na ołtarz, by przeistoczyć chleb wCiało Chrystusa, czemu więc mnie miałby nie przemienić? Bylebym przyjął Ją do siebie, tak jak Józef przyjął, ioddał się Jej bez żadnego wahania. Najmniejsza wątpliwość, która by mnie powstrzymywała przed takim oddaniem się Jej wjedną, jedyną noc, może stać się koszmarem rozterek ilęków na tysiące dni.


  ROZDZIAŁ 3

  Noc jasna


  Mt 2,13­23


  „On wstał, wziął wnocy Dziecię iJego Matkę iudał się do Egiptu”.


  (Mt 2, 14)


  WKsiędze Powtórzonego Prawa, tam gdzie mowa oprzestrzeganiu Paschy, zostało wyjątkowo podkreślone, iż NOCĄ Bóg wyprowadził Izrael zEgiptu, jakby sama noc była drogą paschalnego wyjścia (Pwt 16, 1). Józef wędrował tylko nocami. Przestał się lękać ciemności, anawet je umiłował. Stało się tak dlatego, że przyjął do siebie prawdziwe światło: Syna iJego Matkę. WKsiędze Liczb, wmiejscu, wktórym jest opis cudu zmanną, podkreślono zapewne nieprzypadkowo: „Gdy NOCĄ opadała rosa na obóz, opadała równocześnie imanna” (Lb 11, 9). Dlaczego tylko nocą niebo udziela manny? Bóg, który jest światłem, umiłował sobie ciemność skromności itajemnicy. Jezus Chrystus, Syn Boga, rodzi się nocą iod samego początku Jego wędrowanie zRodziną ukazane jest wnatchnionym tekście Mateusza wciemnościach nocy. Gdy Bóg okazuje Mojżeszowi najczulszy przywilej łaski, przyjaźni izażyłości (Wj 33, 15-23), ten zkolei odsłania przed Bogiem swoje najgłębsze pragnienie ujrzenia Jego Oblicza iChwały. Ze zdziwieniem jednak odczytujemy odpowiedź Boga: „Nie będziesz mógł oglądać mojego oblicza, gdyż żaden człowiek nie może oglądać mojego oblicza ipozostać przy życiu”. Pozwala jedynie Mojżeszowi stanąć wrozpadlinie skalnej izobaczyć Go od tyłu. OD TYŁU! To właśnie wtedy gdy wydaje nam się, że Bóg się od nas odwrócił, dotyka nas Jego Chwała. Nigdy wcześniej Józef nie był tak blisko Boga jak wtedy, gdy wędrował nocami do Egiptu iwracał zniego, niosąc na rękach Niemowlę. Owszem, nigdy wcześniej nie było mu tak ciężko, ale również nigdy wcześniej jego życie nie było tak sensowne. Doświadczyć bliskości Chwały Boga nie można, jeśli się unika ze wszystkich sił ciemnych iprzytłaczających nocy. Chciałbym otym pamiętać we wszystkich chwilach osamotnienia iciemności, wchwilach przytłaczających, wktórych nie widzę nic, żadnych perspektyw dla siebie. Największe dzieło mistyki katolickiej, które spisał św. Jan od Krzyża, nosi tytuł: NOC CIEMNA!


  Miecz morderców nasłanych przez Heroda ugodził wszystkich, którzy pozostali wjasnych, ciepłych, przytulnych ipozbawionych zmartwień domach Betlejem, oprócz tej Rodziny, która wędrowała nocami, koczując na pustynnych odludziach, pozbawiona dachu nad głową iprzeżywająca trudy ucieczki. Ciemność może być osłoną przed śmiertelnym niebezpieczeństwem. Wczasie wojny zaciemnienie jest wielką szansą uniknięcia zbombardowania. Dzisiejsza ewangeliczna parsza (czyli liturgiczny fragment Pisma Świętego) jest na pewno adresowana wpierwszym rzędzie do ojców. Ileż ciemności iniepewności ukrywa się wich sercach? Marta Robin mawiała, że św. Józef okaże się patronem XXI wieku, przewidywała bowiem, jak wielką ciemnością będzie to stulecie dla ludzkości, aszczególnie dla ojców. Im większy jest deficyt ojców, tym większy głód doświadczenia ojcostwa pośród dzieci tego świata. Wnaszym klasztorze warszawskim, wnajciemniejszym zaułku klatki schodowej, gdzie nie ma okna, stoi figura św. Józefa izawsze gdy obok niej przechodziłem, dotykałem jego stóp ręką, prosząc oprowadzenie. Ojcostwo naturalne iduchowe jest pełne ciemności, ale jest ktoś, kto go przed nami doświadczył izna drogę zarówno do Egiptu, jak ido Ziemi Świętej. Zawsze można go prawdziwie prosić, by nam pomógł ją przebyć. WPsalmie 119 uwagę przykuwa taki wiersz: „NOCĄ pamiętam oTwoim imieniu, Panie, by zachowywać Twe Prawo”. Dlaczego nocą dopiero przypomina sobie człowiek oimieniu Boga, anie za dnia? Dlaczego wopuszczeniu, wchwili gdy wydaje się, że wszyscy omnie zapomnieli, dlaczego wdepresji, chorobie, udręce, wgodzinie beznadziei? Nie dlatego że Bóg ma zamiłowanie wsprawianiu mi przykrości, ale dlatego że wzwodniczym powodzeniu gardzę ojcostwem Boga, czyniąc się niezauważalnie sierotą. Cóż jest lepsze: udręczenie zbliżające do ojcowskiej bliskości czy osamotnienie spowodowane przyjemnością?


  Anioł więc nocą budził Józefa, aten prowadził Matkę iSyna wpierw do Egiptu, apotem do ziemi Izraela. Wiadomo, wjak brutalny sposób Herod zgładził swoją żonę Mariamme, potem kazał zarżnąć dwoje dzieci zobawy, by nie zechciały pomścić śmierci matki. Na pięć dni przed własną śmiercią kazał jeszcze zamordować jedno ze swoich dzieci. Pod koniec swego życia ze wszystkich zakątków sprowadził do siebie wybitnych iznaczących ludzi, których uwięził wHipodromie. Następnie, wezwawszy do siebie siostrę Salome ijej męża Aleksasa, nakazał im zamordować wchwili swojego zgonu wszystkich tych więźniów, by wcałej Judei zapanowała żałoba. Na szczęście nie wykonano tego rozkazu. Niektórzy historycy wątpią wto, by doszło do rzezi wBetlejem, ponieważ historia otakim incydencie milczy. Ale wtamtych czasach dzieci się wogóle nie liczyły, więc wymordowanie kilkanaściorga niemowląt mogło ujść uwadze historyków tamtej epoki. Dziś aborcja też gładzi wiele istnień, gdyż przyjmuje się powszechne przekonanie wEuropie, że płód matki to tylko „zlepek komórek”.


  Przedziwne wędrowanie Matki Jezusa iJózefa przypomina oniezwykłej taktyce Boga wobec wszystkich Herodów świata. Herodami dziś są ci, którzy pragną śmierci chrześcijaństwa. Co roku ogłasza się wInternecie Heroda Roku. Miriam, będąc posłuszną Bogu, który przez anioła wskazywał Józefowi, gdzie ma migrować, pokrzyżowała plany panującego zbrodniarza. Herod nie zamordował Jezusa, ale wymordował dzieci wBetlejem, anawet własne. Medytując nad tekstem otym opowiadającym, pomyślałem, że w2017 roku minie akurat sto lat od objawień wFatimie. Zastanawiam się: jaki mają związek zimigrantami islamskimi, którzy zalewają Europę Herodów? Zapewne ludzie rządzący Europą, jak Herod Palestyną dwa tysiące lat wcześniej, pragnęli takiego wymieszania kulturowego na naszym kontynencie, które by na zawsze przekreśliło jej chrześcijańskie korzenie. WWielki Czwartek 2013 roku papież Franciszek obmył iucałował nogi dwunastu młodocianym przestępcom, wtym młodej muzułmance. Muzułmanie sądzą, że jest to znak od Allacha, który oznacza ostateczny triumf islamu nad chrześcijaństwem. Herodowie Europy cieszą się, że wreszcie znikną wszelkie religie iludźmi będzie można manipulować, jak im się żywnie będzie podobało. Jednak nie wzięli pod uwagę ani jedni, ani drudzy, że ukazanie się w1917 roku wmiejscowości Fatima Niepokalanej Dziewicy może się powtórzyć, ale tym razem może spowodować nawrócenie milionów europejskich muzułmanów na chrześcijaństwo. Ico wtedy zrobią Herodowie Europy?


  Przypisy


  
    	
      [1] G. Agamben, Nagość. Wyd. W.A.B., Warszawa 2010, s. 20.

    


    	
      [2] Chan WF, Gurnot C, Montine TJ, Sonnen JA, Guthrie KA, Nelson JL, Male microchimerism in the human female brain, PLoS One. 2012;7(9):e45592. doi: 10.1371

    


    	
      [3] Tekst pierwotnie opublikowano w44. numerze magazynu „Polonia Christiana”.
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